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N a  ś l i z g a w c e .

— Żeby sobie choć m ęża w yślizgać!...
— Trudno.
- -  D laczego?...
— Do łatw o osiąść m ożna z nim  n a  lodzie..

J  © m i m  3a»

Czy znasz je sień , kochany czytel­
niku  — jesień  pośród szerokich pól. z je j 
naw ałn icam i, w ichram i, żółtym i liśćm i, 
w irującym i w pow ietrzu, ze ścieżkam i 
rozm iękczoneini w ilgocią, z zachodam i 
słońca bladym i, ja k  uśm iech chorego, 
z kałużam i pełnem i wody po d rogach? 
czy znasz to w szystko?

Jeżeli w idziałeś w szystkie te rzeczy, 
n ie m ogłeś pozostać obojętnym . N ien a ­
widzi się ich, lub kocha bez upam ię- 
tan ia.

J a le ż ę  do tych. którzy je  kochają 
i oddałbym  dw a lata za je d n ą  jesień. 
L ubię zasiąść, przed ogniem  z p sn n  po­
m iędzy kolanam i i w patryw ać się w pło­
m ienie , liżące starą  kratę  żelazną i roz­
świetlające ciem ne głębie. S łychać w iatr 
przebiegający  po strychu, o tw ieranie  du­
żych drzwi i psa. który warczy, c iągnąc 
łańcuch  i pom im o szum u lasu, który 
pom rukuje, gnąc g rzb ie t, m ożna rozróżnić 
ponure  k rakanie stada  wron, w alczących 
z burzą. Deszcz siecze m ałe szyby; myślę 
o tych, co teraz są n a  dworze i przy­
suwam  nogi do ognia. P rzypom ina mi 
się doktor, powożący się w m ałym  ka- 
b rjolecie. Jego płaszcz ulatu je z w iatrem , 
koła kabrjoletu g rzęzną  w błocie, a s tara  
klacz rży, idąc pod wiatr. M yślę o dw óch

żandarm ach , z których kapeluszy Kje się 
w oda; widzę ich zm oczonych, zgarb io ­
nych, jadących ścieżką m iędzy w inni­
cami na koniach, z których spadają ich 
niebieskie płaszcze. M yślę o spóźnionym  
m yśliwym , biegnącym  przez zarośla, 
którego ściga burza, ja k  kara zbrodn ia­
rza i zw ołującego psa, biedne zwierzę, 
brodzące w bagnach.

B iedny doktor, biedni żandarm i, 
b iedny m yśliw y!

Nagle, drzw i otw ierają się i malec 
w pada z okrzykiem  !

— K ochany ojcze obiad podano!
Biedny doktor, biedni żandarm i!...
— Co je s t na obiad?
Obrus biały, jak  śn ieg  w g rudn iu , 

serw is błyszczy przy św ietle lam py, dym 
z zupy zbiera się pod abażurem  i przy­
s łan ia  św iatło , a jednocześnie rozchodzi 
się apetyczny zapach kapusty.

Biedny doktor, biedni żandarm i!...
Drzwi pozam ykane, rolety szczelnie 

zasłonione. M alec drapie się na  krzesło, 
w yciąga szyję, by mu zaw iązano serw etę 
i woła n ieustann ie , m achając  rękom a 
w p o w ie trzu :

— D oskonała  zupa z kapusty !
U śm iecham  się m iraowoli sam do

siebie i m ów ię:
— T en sm arkacz m a mój gust.
M am a zjaw ia się w tej chwili roz­

prom ieniona i zdejm ując rękaw iczki, 
m ó w i:

— J e s t dziś coś, mój panie, co lubisz.
Je s t to dzień , w którym  u nas bywa

bażant
In stynk tow n ie  odw racam  głowę, by 

zobaczyć, czy stoi na kreibmsiw om szała 
butelka starego szam bertyua.

Bażant i sz a m b e rty n ! O patrzność 
stw orzyła ta dwie rzeczy dla siebie i moja 
żona n igdy ich nie rozdziela.

— Moje dzieci! jak tu u nas do­
brze! — w ołam , śm iejąc sie z całego 
serca.

W szyscy śm ieją  się wraz ze m ną.
Biedui żandarm i! biedny doktor!...
Tak... lubię bardzo jesień , a mój m a­

lec ukochany lubi ją  niem niej ode m nie 
i nie dla sam ej przyjem ności w ygrze­
w ania się przy dobrym  ogniu, lecz dla 
je j naw ałn ic, w ichrów  i zeschłych  liści. 
J e s t  w tein w szystkiein odrębny urok...

Ileż razy we dwóch przechadzaliśm y 
się po polach, pom im o zim na i groźnych 
chmur !

Byliśm y obaj dobrze odziani i w du ­
żych butach.

Brałem  go za rękę i puszczaliśm y się 
na przygody. M iał wówczas zaledwie piec 
lat, a stąpał, jak  dorosły. W ielki Boże! 
tem u już  jest la t dw adzieścia pięć!

Szliśm y wazką drożyną, posypaną 
liśćmi w ilgotnym i i zczern ia łym i. Przez 
wysokie topole, nag ie  i szaraw e, prze­
zierał horyzon t i w idzieliśm y z daleka 
pod niebieskiem  niebem , mającem  po 
k rańcach  odcień żółtawy, pochyłe dachy 
chat i czerw one kominy, z k tórych wy­
dobyw ały się niebieskaw o s trug i dym u, 
a w icher rozgan ia ł je, ja k  w arjat. M alec 
skakał z radości, p rzytrzym ując ręką 
kapelusz, który m ia ł ochotę ulecieć w po­
w ietrze i pa trzy ł na  m nie oczętam i, 
błyszczącem i od łez. Jego policzki były 
czerw one z zim na, ale mimo to szedł 
ucieszony wielce obok m nie  po w ilgotnej 
łące, po której p łynę ła  pow iększona wy­
lewem  rzeczka. N ie ma ju ż  róż, nenu- 
farów, ani kwdecia n ad b rzeżn e g o ! Kilka 
krów brodzi w w ilgotnej traw ie  i pasie 
się spokojnie.

W  row ie pod w ielką w ierzbą dw ie 
dziew czynki, przyciśnięte do siebie, sie­
dzą okryte jed n y m  dużym  płaszczem . 
P iln u ją  swych krów. Ich nogi n a  pół 
obnażone w zniszczonych sabotach, a m ałe 
zdrętw iałe  z zim na tw arzyczki w yglądają 
z pod w ielkich kapturów .

K iedy niekiedy szeroka kałuża wody, 
w której odbijało  się blade niebo, prze-


